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Główny skład na Lwów: Ajencya dzienników, Pasaż Hausmana 1 . 9.

Ależ pan jesteś niemożliwie złośliwy! Kłujesz mnie pan od pół godziny, jak osa!...
Tak łaskawa pani — tylko nie mogę niestety tam ukłuć, gdziebym właśnie miał ochotę



Ck. Sąd kra jow y jak o  prasowy na wniosek ck. P ro k u ­
ra to ra  państw a  po myśli § 493 p. k. orzekł, że zamieszczone 
w  nrze  18 czasopisma „Bocian" z d. 15 w rześnia  1901 a rty - 
skuły pod ty tu łem : 1) „Ju lo ia" całe str . 3. — 2) „Demi- 
monde“ całe str. 5. — 3) „Wypoczynek" całe str. 5 — zaw ierają 
znam iona w ystępku  z § 516 ust. kar.,, że zakazu je  się roz­
szerzenia tych  artykułóm , zatw ie rdza  się zarządzoną przez 
c. k. P ro k u ra to ry ę  p a ń s tw a  konfiska tą  pomienionego numeru, 
a cały n ak ład  takow ego m a być zniszczonym, albowiem au ­
to r  w a r tyku łach  tych przedstaw ia  czyny nieobyczajne w spo­
sób gruby  i publiczne zgorszenie wywołujący. Równocześnie 
na  wniosek ck. P rokura to ry i pań stw a  stosownie do przepisu 
§ 20 ust. pras. poleca się redakcyi czasopisma „Bocian", 
aby uchwałę t ą  w  najbliższym num erze czasopisma n a  pier­
wszej stronie  takow ego pod rygorem  skutków  z i; 21 ust. 
pras. bezpła tn ie  zamieściła.

Ck. Sad krajow y jako prasowy. K raków  dnia  17 września 
1901 r.

Morelowski.

W  szko le .
N a u c z y c i e l :  W yjaśniłem  wam znaczenie 

rzeczowników zbiorowych. Jeżeli zatem  zoba ­
czycie zbiór drzew, to będzie — l a s ; jeżeli zo ­
baczycie zbiór owiec, to będzie — stado. Gapski, 
daj mi swój przykład  w tym  rodzaju.

U c z e ń :  Jeżeli panie profesorze zobaczę
zbiór butelek, to będzie z pewnością — szynk.

Odrazu poznała.

M ą ż  (wskazując żonie wchodzącą do salonu 
w trepkach  służącą): Moja Stefciu, nie pozw a­
lajże Kasi wchodzić do salonu w tak  dziurawych 
pończochach!

Ż o n a  (z oburzeniem ): Ach to dopiero nie- 
godziwu dziew czyna — znowu wdziała moje 
własne pończochy.

N a s z ę  s ł u g i-

— Moja Kasiu — mówi pani do niedawno 
przyję tej kucharki — dziś wieczorem będą u nas 
goście, m am  więc nadzieję, że mi w stydu nie 
zrobisz ?

— O, niech się pani nie boi — ty lko  p ro ­
szę pani, muszę pan ią  z góry  uprzedzić, że ja  
nie tańczę kontredansa...

Od l^ędakcyi.
Wszystkich naszych P. T. Abonentów, 

prosimy o odnawianie przedpłaty na IV-ty 

kwartał, która wynosi tylko 2 korony, kto 

bowiem nie nadeśle —  następnego numeru 

już nie otrzyma.

Co pan Beaupre pisał:
8 . w rz e śn ia : Horowitz dzielny człowiek. 

W yższa myśl polityczna każe nam  iść razem  z 
konserwatywnymi- żydami.

9. w rz eśn ia : Obowiązkiem każdego konser­
w a tys ty  oddać głos Horowitzowi.

10. w rz eśn ia : Bez H orow itza zginie naród 
ja k  ru d a  mysz. Chrześcianie, przez miłość do 
Kościoła, głosujcie na  żyda.

12. -września: H orow itz  upadł, a z nim  u p a ­
dła myśl narodowa. Ale jeszcze nie koniec — 
wszystkie siły  w ytężym y, aby  w poniedziałek 
powetować klęskę.

13. w rz eśn ia : L udu  katolicki szereguj się. 
Niech żyje H o ro w itz ! D obranoc panu, panie 
R otter.

14. w rz e śn ia : Byłoby świństwem, gdyby 
konserwatyści nie spłacili d ługu  honorowego 
Horowitzowi.

15. w rz eśn ia : Został pan  B eaupre redakto ­
rem „Głosu N a r o d u t o  też p isa ł:

16. w rześn ia : K an d y d a tu ra  Horowitza jes t 
sk an d a lem !

17. w rześn ia : D jabli wzięli Horowitza. T ak  
być powinno. Dzień dobry  panu, panie  R otter. 
Całuję rączki.

D o  P a n i  P r z y b y ł k o .

Przybyłkówno, Przybyłkówno, aniele mój drogi 

Pokazałaś, pokazałaś w „Giocondzie* swe nogi, 

Przybyłkówno, Przybyłkówno moje sto tysięcy! 

Pokażże nam, pokażże nam jeszcze nieco więcej!

U n au czy c ie la  śp iew u.

U c z e n n i c a :  Ależ p ro feso rze! P ańska  su ­
row a k ry ty k a  kom pletnie mi odbiera odwagę...

P r o f e s o r :  A by  zostać sław ną śpiewaczką, 
nie trzeba na to wcale odwagi...

— A czegóż ta k ie g o '?
— G ł o s u ! . . .

NEMEZIS.
(H um oreska autentyczna).

P an  radca X..., u rzędn ik  jednej z publi­
cznych insty tucyi je s t  wesołą, sym patyczną oso­
bistością na  b rukn  krakowskim. Tego roku ko­
rzysta jąc  z nieobecności swej przezacnej poło­
wicy, k tó ra  w yjechała na  kuracyę do wód, pro ­
wadził nasz pan  radca wesołe życie słomianego 
wdowca, aby, ja k  mawiał, „odświeżyć w  pamięci 
kawalerskie czasy“ i nie wyjść z wpraw y. Za- 
czem sute libacye w tow arzystw ie kolegów i ko­
leżanek, zwiedzanie rozm aitych zakładów p rz y ­
jemnościowych by ły  n a  porządku dziennym  — 
pardon! chciałem powiedzieć n o c n y m .  Zda- ' 
rżało się tedy, że pan  radca n igdy  sam nie 
w racał późną nocą do domu, bo zawsze znalazła 
się jak aś  litościwa dusza (dusza rodzaju  żeń­
skiego), k tó ra  podejm ow ała się tego filantropi- 
oznego zadania i dzieliła z kochanym  radcuniem  
nudy  samotności. Boć przecież filozofi dawno 
ju ż  udowodnili, że we dwójkę łatw iej się znosi 
dolegliwości tego m arnego żywofa! S tróżka domu 
w k tó rym  p an  radca mieszkał, poczciwa, bogo­
bojna niewiasta, ze zgrozą p a trzy ła  n a  te w szy ­
stkie „zbereźnictwa" — ale chociaż j ą  język  
świerzbiał i chociaż n ieraz  w sobie czuła naw et 
bardzo sporą dozę krasomówstwa, aby  panu 
radcy  przy  otw ieraniu  bram y palnąć  surowe 
kazanie na  tem at „mąk p iek ie lnych11, jak ie  go 
czekają za jego  grzechy, atoli n igdy nie przyszło 
do tego, bo pan  radca zawsze potrafił jej 
w porę w sunąć suty  napiwek, k tóra to okoli­

czność, przynajm niej na  razie, p rzychylnie  ją  
uspasabia ła  do tego lokatora.

Ale ja k  wszystko na  świecie, tak  i te pię­
kne dni A ranjuezu  się skończyły. Telegram  p e ­
wnego poranku zawiadomił naszego bohatera, 
że żona nocnym  pociągiem pow raca do gniazdka. 
Było m u to bardzo * nie na  rękę (jak się sam 
w yraża ł „nie na  nogę"), bo praw ie tego wieczora 
m iał w  gronie kolegów żegnać w seperatce u 
H aw ełk i pannę  Milcię, k tó ra  odjeżdżała na  go- 
ścinnne (znowu jego  wyrażenie) „w y stęp k i“ do 
W arszaw y, ale tru d n o !  Vis major! (sam zaś m ó­
wił „vis obers tlieu tenan tu). Jeszcze n a  czas u p o ­
rządkow ał mieszkanie, aby zatrzeć ślady swego 
hulaszczego żywota, dokum entnie zrewidował 
wszystkie k ą ty  sypialni, popalił wszystkie zd ra ­
dliwe bileciki i pew ny, że żona niczego się nie 
domyśli, wyszedł z domu. Dla dodania sobie 
fan tazy i w stąp ił  na  „bom bkę11 pilznera, poczem 
e lek tryką udał się n a  peron. Pociąg przyszedł 
n a  czas, bo tylko z półgodzinnem  spóźnieniem. 
Żonusia w yglądała  brylantowo. P ierw sze gorące, 
chaotyczne pow itania i całusy! P a n  radca tak  
był zachw ycony swoją „ s ta rą11, że ja k b y  za 
dotknięciem różczki czarodziejskiej w  jednej 
chwili zapom niał o czasach „słomianego wdo­
w ieństwa". A  że by ł z g ru n tu  praw ego ch a rak ­
teru , poczuł naw et w sercu coś jak b y  w yrzu ty  
sumienia, ba naw et obrzydzenie do siebie, że 
śmiał w tak  niski sposób zdradzać swoją n a j ­
droższą! Z apała ł w jedne j chwili przeciw  sobie 
szlachetnem oburzeniem i solenną w duszy zło­
ży ł przysięgę, że ju ż  n igdy  czegoś podobnego 
nie zrobi! >

— Jakżeż  mogłem! Jakżeż śmiałem! — bia­

dał w duszy, a rum ieniec w stydu  oblał jego  po 
czciwą tw arz. — J u ż  n ig d y !  Przenigdy! P rzy ­
najm niej i to dobre, że żona o niczem się nie 
dowie...

Dorożka pędem  uwiozła ich z peronu. T u  
muszę wrócić do stróżki Antoniowej. P raw ie  tego 
samego dnia powróciła z odpustu w K alw aryi, 
a cała jej dusza tonęła  jeszcze w zachwytach 
nieziemskiego żywota. Je j prostacza w yobraźnia  
roiła się jeszcze obrazam i straszliwych m ąk pie­
kielnych, jak ie  grzeszników czekają — słowem, 
b y ła  jeszcze w ekstazie i n a  w szystko pa trza ła  
surowym, n ieubłaganym  okiem. T e  religijne 
rozm yślania brutaln ie  p rzerw ał dzw onek e lek try ­
czny.

— Skaranie B osk ie! — m ruknęła  i zarzu ­
ciwszy chustynę n a  siebie, poszła otwierać bramę.

W  sieni było ciemno. Do bram y wsunął się 
jak iś  pan, w  którym  A ntoniow a poznała pana 
radcę X..., a za nim  jak aś  pani. Tego ju ż  A n ­
toniowej było za dnżo. Z apała ła  zgrozą i obu­
rzeniem  i nie zważając na  „szóstkę", k tó rą  jej 
radca  w kosm atą dłoń w pychał (a k tó rą  jednak  
przyjęła), w ybuchnęła z całą siłą:

— A  toć to grzech śm iertelny! A toby  się 
pan  wstydził, c o  n o c  s e  i n n ą  s p r o w a ­
d z a ć !  H ańba! T ako porzodno familija! Biedna 
ta  pani, co mo takiego męża!...

T a b l e a u !

Kapelusze, C ylindry
P. & C. HABIGA — WILHELMA PLESSA

z innych  ces . i k ró l .  n a d w o r n y c h  f a b r y k

Zdzisław ZDANOWICZB IE L IZ N Ę  m ęsk ą , 

K ra w a ty ,  R ę k a w ic z k i ,
k a l o s z e  ro s y js k ie  K r a k ó w , ul- S ła w k o w s k a  8 .



T a k ż e  g ra m a ty k a .
O a  : Czy pani dobrze zna polską gram atykę? 
O n a :  Szczególne py tan ie  ?
O n : T ak  ? No to proszę mi powiedzieć for­

mę zdrobniałą od słowa „ c z a p i c a “ ?
O n a :  (milczy i myśli).
O n : O widzi pani, że jakoś słabo z g ram a ­

tyką...

A u ten tyczn y  a n o n s .

Jed n o  z pism galicyjskich zamieściło n ie d a ­
wno następującej treści insera t :

Przyjm uje się również wszelkie doniesienia, 
k tóre później się (ewentualnie) na  podstawie § 19. 
ust. pras. z całą przyjem nością prostuje.

P o  k o b ie c e m u .

— Po cóż właściwie chodziłaś do wróżki ? 
Przecież ju ż  m asz narzeczonego...

N a r z e c z o n a :  Widzisz, dla wszelkiej p e ­
wności chciałam go sobie jeszcze d a ć  w y w r ó -  
ż y ć . . .  _____

Z kasarr\i.

F e l d f e b e l :  Czem się trudn isz  w cywilu?
R e k r u t :  Jes tem  brzuchomowcą...
F e l d f e b e l :  Czyś tę sztukę odziedziczył ?
R e k r u t :  N i e ,  t y l k o  s a m  b r z u c h . . .

■ S b

NA7” zapale.

P r o k u r a t o r :  Czy świadek podtrzym uje
swoje zeznan ie?

Ś w i a d e k :  Ależ pan ie  p rokurato rze! To 
przecież nie je s t  żadne zeznanie —  to je s t  ty lko 
mój logiczny wniosek...

P r o k u r a t o r :  E  cobyś pan  tu mówił !
T u  w s ą d z i e  n i e  m a  ż a d n y c h  l o g i ­
c z n y c h  w n i o s k ó w . . .

Matczyne rady.
M atka udziela swojej córce, k tó ra  się po ­

święca k ary  erze scenicznej, ostatnich rad :
— Pam iętaj, córko, że cnota je s t  skarbem, 

k tó ry  niczem nie  da się zastąpić! J e s t  cenn ie j­
szym, aniżeli wszystkie m ajątki świata! W  ka- 
ryerze scenicznej, k tórą teraz  rozpoczynasz, spo ­
tk a  cię wiele pokus! Będą ci ofiarowali, p ie r ­
ścionki, b ry lan ty , tysiące — wyrzuć tych  w szy­
stkich rozpustników za drzwi! N aw et kamienice 
całe będą ci ofiarowali! G d y  n i e  b ę d ą o b -  
c i ą ż o n e ,  p o r a d ź  s i ę  z e  m n ą . . .

Ludzka pokojówka.

I. p o k o j ó w k a :  Wiesz Maniu, j a  ci k u -
n i r u j  ę moich państw a, jak  i gdzie tylko mogę 

n .  P o k o j ó w k a :  To n ie  ładnie z twojej
strony, J a g u ś !  Przecież państwo, że się tak  
wyrażę, t e ż  s ą  l u d ź m i . . .

Echa z Częstochowy.
(O ryginalna korespomlencya).

W zacnym  grodzie w Częstochowie 
Zaraz  rzekną  ci na  zdrowie,
Jeś li  kichnie kto w mieszkaniu —
Echo je s t  na  poczekaniu!

P rzez aleje z gęstą  miną 
Rżnie K ohn  K u b a  z K onkubiną 
I og łupiał ju ż  do reszty,
W  echt angielskie s tro jny  meszty 
I w hawelok też londyński 
Sunie Imci lord W odziński!
Id ą  wolni wszelkiej troski 
Do cukierni, gdzie B artnowski 
Małe ciastka, kiepskie lody 
D la publicznej m a wygody!
W śród  w erandy tam  zacisza 
R ezydencyę m a Zaw isza —
Z czego żyje? za  co jada?
N ikt się łatw o nie dobada...
W szystko go interesuje 
W ciąż się wierci, podsłuchuje 
Do każdego się przysiada 
W  praw o słucha, w lewo gada 
I rynsztoka krocząc biegiem
(Ponoś jes t on tajnym  .......... )
A  spraw iając funkcye ładnie 
G dy się zdarzy, to o k ra d n ie !

Teatr, co przez zimę gościł 
Choć g ra ł nie źle, lecz wciąż pościł 1 
Ba! Marecki aferzysta 
N a aktorach on korzysta 
Całej trup ie  nie zapłacił 

Ale kabzę swą wzbogacił!

S traż je s t  zw ana ochotniczą 
Bo się w m usztrach dzielnie ćwiczą 
Lecz discordia tam  panuje! —
Sztab prezesa szykanuje 
P an  Kokocki — hełm  na  oczy,
W  zaślepieniu silnie tłoczy...
A dlaczego? to nie wiecie,
B y nie dojrzeć w straży  śmiecie.

Z a serduszko zb y t  litośne 
I  zam iary  pono sprośne 
I  za cudzych żon... łapanie 
K. Niemirycz wziął ju ż  lanie...
N auczką to dla panicza 
Ładnego Pietraszewicza.

Częstochowianin.

A foryzm y  naszy ch  znakom itości.

Albo jestem  przemysłowcem, albo nie j e ­
stem przemysłowcem. Du... —  paadam  do nóg  
A bso lu tn ie!

Alfredo Piasioni
P ara  — nie para .

Paligórski.

Postawiłem  100 papierków  n ą  p la tz  na  „Kli- 
to ry sa “ — przyszedł ła jdak  szósty. T ak i to mój 
pech.

Kazio Przeski.

S u m ie n n i  p i e k a r z e .

Niedawno donosiły krakowskie pisma, że pe ­
wien robotnik zna lazł w bułce upieczoną mysz, 
kawałek gwoździa i pióro — no i niem iały słów 
oburzenia dla biednego p iekarza. N am  się znowu 
zdaje, że z a  c e n t a  c h y b a  t r u d n o  j e ­
s z c z e  c z e g o ś  w i ę c e j  w y m a g a ć .  I  tak  
z pewnością biednego p iekarza  więcej owa bułka 
kosztowała.

Z  za  k u lis  m a łżeń stw a .

O n a  (z gniewem). — W sześć tygodn i po 
ślubie muszę n iestety  zauważyć, że mnie więcej 
nie kochasz...

O n . Ależ najdroższa! Co też ty  mówisz!...
O n a .  No! nie kłam ! Mogłeś sobie g łupszą 

wyszukać, aby  j ą  okłam ywać! U m nie ci się to 
nie uda...

O n  (zrezygnowany). Niestety! N i e  m o ­
g ł e m  z n a l e ż  ó...

Ładna przepowiednia.

B a n k i e r  P f a u  (do syna): W isz ti Le-
josz, ja k  mnie przi kartach  in teresy  tak  dalej 
pójdą ja k  dotąd, to za  kilkanaszcze la t  ty  ben- 
dżesz sobi szedżał na  ganek  pod „ B a r a n a m i '1 
przy  czarne kawe a twój ekonom bedży w o ła ł : 

P o t o c k i  z a p r z ę g a j  — p o j e d ż e s  
z B r a n i c k i m  p o  s z a n o L

Oracga kandydacka do S e p u
w ypow iedziana przez Imć. B ana P a rz y g n a ta ,  r a jc ę  m iejskiego 

i m ag is tra  nauk  wyzwolonych in Septem bris MDCCCCI.

W żdy ia przed sobą u iźra ł oto Waszmościów 
zacne grono, iżbym  w yiaw ił co zam yślam  uczy ­
nić pro publico bono, to p rzyznam  oto się Wasz- 
mościom, że dużo zrobić można, wszelako ieźli 
praca owa barżo iest ostrożna. Dobrego człeka 
obowiązkiem —  to każdy zawżdy p rzyzna  — 
powinny primo loco być w iara i Oyczyzna a kto 
zaniecha oney cnoty  p raoyców  regulam in  ten  
iest iakoby Judasz  zdrayca lub wraży bisurmanin.

Acz ze mnie n ik ły  W aściów sługa i dycha- 
wiczny iest orator, to takoż będę p raw  szlache­
ckich i swobód defensator, bo ten  ci s tan  iest 
P anu  Bogu nad  inne s tany  miły, szlachcice t a ­
koż z woli n ieba ród chamów uiarzmiły. A  iż 
dla chamów iest szkodliwym wszelaki promieii 
praw dy, więc iuż to trzeba ciurów onych w cie ­
m nicy trzy m ać  zawżdy.

Mieszczanie hardzi takoż i rękodzielne ce ­
chy, nam  szlachcie, gdyby  mogli, w ypra liby  b e ­
bechy, toż aby  się salwować trzeb a  tę bandę 
hardą  w należnym  mieć rygorze i ręką zginać 
twardą. N atom iast żydowinów, acz ród to śm ie­
szny barżo, nairozm aitsze w zględy iuż uszano­
wać każą. , F o r tu n y  nasze bowiem z dnia  na  
dzień na  psy schodzą i ty lko ci żydowie z po­
mocą nam  przychodzą, a  choć za one skryp ta  
i za poręczne długi, chudobę naszą uszczknie 
żydow in jeden drugi, to można, gdy  żydowie 
iuż zrobią się bogate, hayduków  n a  nich spu ­
ścić lub srogie psi zębate.

A ieźli tak ą  synekurę dla kogo z moich zło­
wię, to łowu tego mi za  despekt nie bierzcie 
waszmościowie, bo zaw żdy m ądrze się urządzę, 
nie w padnę w żadną chryię a wiecznie pom ny 
będę tego, że ręka  'rękę myie, i gdyby  który  
z was chciał mieysce woyskowe lub cywilne, to 
w  m ey personie znaydzie zawżdy plecy barżo 
silne. Szwaygeldów zasię ni łapówek n ik t w ręce 
m i nie włoży, bo tak ie  rzeczy dyshonorne za ła ­
tw ią  m i faktorzy.

B y wam zaś dowieść, żem na posła naybarży  
z was się nadał, ślubuię Bogu, że n a  seymie nie 
będę n igdy  gadał, bo acz mam zwykle i senten- 
cye i myśli kapitalne , to nuż — sic fa ta  yo lun t — 
że iakie g łupstw o palnę? Więc ieden pew nik  n iby  
am en w pacierzu w am  rokuię, że m ych w ybor­
ców tak  lub owak n igdy  nie zblamuię.

A  gdym  przekonań m ych i zasad wyłożył 
całą wiązkę, to teraz prosić śmiem W aszmościów 
do handlu  n a  przekąskę.

P R Z E Z  S K R O M N O Ś Ć .

W  pewnem  tow arzystw ie z braku  tem atu, 
zaczęto rozmawiać o rozmaitych skandalikach 
tea tra lnych , k tórych bohaterką b y ła  natura ln ie  
p an n a  Jerem i.

— Wiecie państwo — odzywa się ktoś z to ­
w arzystw a — jak a  ona się teraz zrobiła skrom na!

— E ?  K to? Jerem i?  Nie może być?
— Daję słowo! T ak a  je s t  teraz uw ażająca 

na wszystko, że np . w  potocznej mowie nie po ­
wie n igdy  c i  p a n o w i e  tylko o w i  p a n o w i e ! . . .



Griota upada...W restauracyi.

— Kelner, w zupie znalazłem  dwa damskie 
w łosy!

— To się panu  dobrodziejowi osobno nie 
policzy.

Na p e r o n ie .
N a peronie w K rakow ie przed odjazdem po­

ciągu galicyjskiego spotyka się dwóch żydków: 
S z u l  Zając i M o j s z e  Afterduft.

—  Srul! A gdże ty  jedżesz? — p y ta  go 
Mojsze...

—  J a  jad ę  do Bochni! — rzecze Srul.
Nadmienić p rzytem  należy, że Srul i Mojsze

obaj prowadzili jak iś  konkurency jny  interes 
w Tarnowie. Usłyszawszy powyższą odpowiedź 
Mojsze przebiegle się uśmiechnął:

— T y  Srul! Po  co ty  mnie mówisz, że je- 
dziesz do Bochni? Przecież ja  wiem, że ja k  ty  
mówisz, że jedziesz do Bochni, t o  t y  d o ­
p r a w d y  j e d ż e s z  d o  T a r n o w a !  A ja k  ty  
wiesz, że ja k  ty  mówisz, że jedżesz do Bochni, 
to ja  wiem, że ty  napraw dę jedżesz do Tarnow a, 
t o  t y  p r z e c z e ż  n i e  j e d ż e s z  d o  T a r n o ­
w a ,  tylko do Bochni! N u !  W i d z i s z ,  p o  c o  
t y  m a s z  m n i e  o k ł a m a ć !

Z z a  k u lis .
K iedy  do nas przyjechała 
W ysocka bez męża,
K ażdy  k ry ty k  by j ą  chwalić 
Mocno się natęża.

Jed e n  pisał: ta len t wielki 
Is tn a  Siemiaszkowa, *
D rug i p isa ł:  Modrzejewska 
Niech się p rzy  niej schowa.

Lecz kiedy p an  mąż przyjechał, 
Chłopak ja k  ze stali,
U  kry tyków  zrzedła m ina 
I  chwalić przestali.

Z za kulis małżeństwa.

P an i G... je s t  bardzo nieszczęśliwą w poży ­
ciu małżeńskiem z swoim łysym  mężem. Obopól­
nie się nienawidzą, a ciągłe kłótnie g rożą na ­
tychm iastow ą seperacyą.

— Jakże  tam  jesteś z twoim mężem? — 
py ta  raz p an ią  G... jed n a  z je j przyjaciółek...

— A c h ! m oja d ro g a ! W s z y s t k o  w i s i  
n a  j e d n y m  j e g o  w ł o s k u . . .

WIERNOŚĆ.

— Czy będziesz mi w ierną? — p y ta  zako­
chany  swej narzeczonej.

—  Co się tego tyczy, mój najdroższy! — 
brzmi odpowiedź — to n a  razie mogę ci p rzy ­
rzec tylko: n a  w i e k i ! . . .

S łu szn y  p ow ód .

Pewnej pani p y ta  ktoś:
— I Maczego pani zerw ała z swoim p ier­

wszym  kochankiem?
— Dziwne pytan ie! Z tej samej przyczyny, 

z której wszystkie kobiety to czynią! B y ł a m  
c i e k a w ą  d r u g i e g o . . .

Przy k o la cy i.

— Moja Ziutko, pozwól mi się teraz  poca­
łować...

— Ależ, kotku, wstrzymaj się trochę, później, 
po kolacyi...

—  Moja Ziuteczko, teraz  widzisz, po kolacyi 
j a  nie mogę ręczyć za siebie — a nuż będę le­
żał pod stołem...

P rzysz ła  Górsia do Jerem i,
Tej z oczami niebieskiemi.

I  mówiło „dziewczę“ piękne:
— Mało z śmiechu dziś nie pęknę! 
W yobraś se, moja miła,
W czoraj u mnie Ziutka była 
Wiesz, ta  mała, od modystki
Co biegają za n ią  chłystki... 
P rzyszedł także do m nie Józio,
T en  z cacaną, m iłą buzią,
K uzyn  mojego Franusia ,
Niewiniątko, is tna trusia,
K tó ry  kiedy mówi do mnie 
W ciąż rum ieni się ogromnie.,.

Myślę sobie: ładna para!
J a m  dla Jó z ia  ju ż  za stara,
A więc miłej tej młodzieży 
Miłość ułatw ić należy.
F ran u s  pew nie mnie rozgrzeszy 
Może naw et się ucieszy.
Mówię zatem : „moje dusze,
J a  na  chwilkę wyjść stąd m uszę“.
I  powracam w pół godziny  — 
Patrzę , m ają  zw ykłe miny.
P a trzę  dalej, m oja święta,
Suknia całkiem nie pomięta.
Tylko Józio  dla ochłody 
W ypił pół karafki wody.
G dy opuścił nas po chwili 
P y tam : „coście tu  ro b il i?“
Spojrzała  się na  m nie dziwnie 
I  odrzekła mi naiwnie:
„N ic“ — a cośmy robić mieli?
Mało dyabli mnie nie wzięli.
A  więc rzeknę: „ptaszku złoty, 
Sm akow ały ci pieszczoty ?u 
A ta  na  mnie tak  spojrzała 
Żem zgłupiała.
I  jasnem  mi się zrobiło,
Że naprawdę... nic nie było. 
P rzyszedł F ran u ś  —  powiedziałam 
J a k  się grubo załapałam .
A więc uśm iał się mój s tary  
Z tej naiwnej młodej pary.
Gdy to wspomnę, mówię szczerze, 
P u s ty  śmiech mię dotąd bierze".

Na to rzecze jej Jerem i 
Z  oczętami niebieskiemi:

—  Dziwię ci się, moja droga,
Mnie nie śmiech bierze, lecz trwoga. 
W id zę  ju ź  przepaści otwór
T en  twój Józio, toć to potwór.
I  te myśli wciąż m nie trw ożą 
Że się tacy  Józ ie  mnożą.
Z czego? z gaży  odrobiny 
Żyć będą biedne dziewczyny.
Śmiej się — m nie trap i  zgryzota,
Że upada  w cenie cnota.

O S Ł Y  SĄ , K T Ó R Z Y ...

Osły są ci, k tó rzy  serce 
M ają w srogiej poniewierce, 
Serca bowiem tylko praca 
Człeka wznosi i wzbogaca.

Wszak świeżo za tę  część ciała 
W ojnowska spadek dostała.

I)o M uzeum  N arodow ego  nadesłano .

1. D rugie  ja jo  K olum ba (pierwsze ja k  wia­
domo znajduje  się w muzeum m ądryckienĄ

2. E k s trak t  cnoty p an n y  Jerem i, przecho­
w any  w złotej puszcze fundacyi Wielopolskich.

3. T iu rn iu ra  natu ra lnej wielkości księżny 
W łodzimierskiej (wypukła rzeźba, 1 m etr  w y­
soka, 2 m etry  szeroka).

— Oj rety, a toć to był ogień u  was W oj­
ciechowo!

— A ino, wszyćko bydło się wyprowadziło, 
tylko się jeden  letn ik  do cna spalił. .

D o b ry  s p o s ó b .
B ankier I z a k  Feifeles w ysyła  swojego 

synka do W iednia —  rozumie się n a  akademię 
handlową.

— Morycleben! —  rzecze papa . — A ja k  
przyjedżesz do W iednia, napisz twojem u ojcu, 
że szczęśliwie przyj ech a łe sz ! Ale j a  ju ż  wiem, 
ty  to jestesz taki leniuch, co tobie sze naw et 
nie bedzie chczało twojem u starem u ta te  kilkoro 
słów napisacz! To j a  tobie daje tu ta j list już  
napisany i do mnie zaadresowany, co w nim 
stoi, że szczęśliwie do W iednia przyj echałesz —■ 
to ty  nie bedżesz poczebował nic zrobicz w W ie ­
dniu, ty lko  nalepicz m arkę i ten  list wrzuczicz 
do skrzynkę...

— Tate leben! — rzecze na  to synek p rze­
biegle —  po co ja  m am  kupić m arkę? J a  go 
wrzucę bez m arki, a ty  ja k  ten  list dostaniesz, 
to będziesz ju ż  wiedżał, co w nim  stoi, a potem 
nie potrzebujesz go więcej przyj acz...

O m yłki d ru k u .
Powrócił ju ż  W aldersee u r i n a l i s s i n u s  

armij europejskich w Chinach.

Upał był niesłychany, h rab ina  więc wróciła 
do domu strasznie z j a j a n  a.

W SZYSTKO JE D N O .

— Moim ideałem je s t  mężczyzna, posiada­
ją c y  d z i e s i ę ć  p a ł e k  i za  takiego tylko 
w yjdę — mówiła p an n a  E ufrozyna w dwudzie­
stej wiośnie swego życia.

W  dziesięć lat później w yszła za P rota, 
k tó ry  m iał tylko j e d n ą  p a ł k ę  — i to do 
tego kiepską.

S ta n o w c z o  b e z p ie c z n y .
(Autentyczne).

Mecenasa X..., znanego na  naszym  bruku 
lowelasa i kobieciarza, spotyka ktoś raz wieczo­
rem  na  p lan tach  z m łodą może dw unastoletn ią 
dziewczynką. N a drugi dzień widząc się z m e­
cenasem X... grozi mu ów świadek palcem, mó­
wiąc :

— E j, mecenasie! Miej się pan  na  baczno­
ści! T a  pańska wczorajsza tow arzyszka nie ma 
jeszcze c z t e r n a s t u  lat!.,.

— Nie bój się p an  —  odpowiada mecenas 
X... — Zanim  j a  będę gotów, będzie m oja to ­
w arzyszka m iała o ś m n a ś c i e  l a t ! . . .

M ałe n ieporozum ien ie .

W  restauracyi o żeńskiej obsłudze chce gość 
zapłacić za kolacyę większym banknotem.

— P anno  Maniu! — woła. — Ma pani d r o ­
b n e ?

— T ak  jest, proszę pana, u  m o j  e j  m a t k i  
n  a w s i...

I  A  Róg ul. Grodzkiej i pl. zakupiw szy olbrzymi tran sp o r t  n a j n o w s z y c h  u b r a ń ,  w ysprzedaje
(  . 1 1  r - *  H a l  | | |  ( i  c  , . takow e o 3 0  p r o c .  t a n i e j ,  niż konkurencya. —  E leganckie p a l t a

^  1. M M M CA.1 M franciszkańskiego  z i m o w e  o d  z ł r .  13-50, u b r a n ia  z i m o w e  o d  z ł r .  12-50.
_ obok M agistratu W ielk i  w y b ó r  m u n d u r k ó w  s t u d e n c k i c h .



Nie zaimponuje mu.
N a Zjeździe p rz e ro s ło w y m  stoi kółko osób 

i oglądają ciekawie nadesłane n a  w ystawę w y­
roby. Jak iś  ciekawy chłop, chce głowę m iędzy 
stojacemi osobami przecisnąć, aby także coś zo­
baczyć, aż tu stojący przed nim facet trzym ając 
parasol pod pachą, trac ił go niechcący w nos. 
Chłopisko rozgniew any, zam ierza się ręką w celu 
oddania tem uż facetowi z procentem , gdy w tem  
stojący obok lokaj ch w yta  chłopa za rękę i po ­
w strzym uje słowami:

— Człowieku — to p an  b a r o n !
C h ł o p .  Co,  b a r a n !  A niech se ta  bendzie

i c a  p , j a  sie tam  za moje trzy  szóstki ani w o ­
ł o w i  ś turkać nie dom!...

P O  C H IŃ S K U .

Pew nego Chińczyka py tano  raz, dlaczego 
bogatsi Chińczycy m aja po dwie żony. Odpo­
wiedź brzm iała:

— K ażdy  mniej więcej zam ożny m a p rz y ­
najm niej d w i e  p o t r a w y  p r z y  o b i e d z i e .

Krakowiaczek powyborczy.
Mojsze Szpiwak sze nazywam  
I  tak  sobie czenko szpiwam ;
P a n  H orow itz  fik, fik, fik!
Przi w iborach p ad ł jak... bik!
Chocz go kochał k a to ły k !

Mojsze Szpiw ak sze nazyw am
I tak  sobie czenko szpiwam 
Choczasz R o tte r  je s t  tfu!... goj, 
W ybra liśm y go a soi 
Bo za żidków idże w b o j!

#

On m u p o k a ż e .

Dwóch facetów wybrało  się n a  przejażdżkę 
łódką po stawie. Gdy byli ju ż  na  środku stawu, 
zerw ała  się nag le  burza i g roziła będącym  w łódce 
;ada chwila wywróceniem.

— Bój się Boga — woła jeden  z nich — 
icy  się p o to p im y !

— J a  się tam  nie boję — odpowiada dru ­
gi — umiem pływać!

—  No, ale j a  nie!
— No... to j a  ci pokażę...

Modlitwa dziękczynna.

A k u s z e r k a  (woła ojca przez uchylone 
drzwi). Szczęśliwie wszystko poszło!

O j c i e c  (patrząc dziękczynnie w niebo). 
A zatem... A m e n .

A k u s z e r k a .  Są bliźnięta!...
O j c i e o (smutno). W  takim  razie... d w a  

r a z y  A m e n .

W red a k cy i „Bociana*4.

P o e t a .  Proszę p an a  redaktora, przyszedłem  
się zapytać, czy p an  redak to r nie spotrzebował 
czegoś z tych  wierszy, k tóre p anu  wczoraj p rze ­
słałem, wraz z m arką  pocztową na  zwrot...

R e d a k t o r .  W łaśnie spotrzebowałem  — 
a l e  m a r k ę  p o c z t o w ą . . .

O g ło s z e n ia .
Z powodu braku  miejsca są do sprzedania 

dwie kamienice, d ru k a rn ia ,  klacz wyścigowa, 
dw unożna m aszyna do pisania, wydawnictwo 
„Nowej R eform y" i m anda t z Mościsk. W iado ­
mości udzieli kancelarya  d ra  A dam a Doboszyń- 
skiego.

Przy jm uję  abonam ent miesięczny i tygodnio ­
wy n a  kolacye w gabinecie. Mogą być dwa, 
trzy , lub cz tery  dania. P ostaram  się zadowolić 
wszelkie wymogi P. T. Publiczności.

W ą tp liw e  uznan ie .

M a t k a  (do nauczyciela swego syna). O ! 
panie profesorze! J a  wiem, do jak ie j wdzięczno­
ści jes tem  panu  obowiązaną! G dyby  n ie  p a n  
p r o f e s o r ,  by łby  mój syn  n a j w i ę k s z y m  
o s ł e m  na  świecie...

F a b r y k a c y a  z ło t a .
Równie bogaty , ja k  skąpy bank ie r S a l o ­

m o n  H i n t e r g e d a n k e  wysłał swego syna 
na  un iw ersy te t do Berlina. Lecz synalek  zamiast 
się uczyć, zaczął hulać, bo i m iał za co i w we­
sołą w padł kompanię. T ak  ted}'- na  lum pkach i 
p ija tykach  minęło lat 10, podczas k tórych  ojciec 
przysy ła ł pieniądze, a latorośl piła. W reszcie 
starem u było ju ż  tego za dużo — odmówił tedy 
dalszych środków utrzym ania . Syn, chcąc nie 
chcąc, musiał opuścić wesołe grono i wracać do 
domu swego rodziciela. T u  czekały go rozmaite 
wymówki i gorzkie praw dy, że najpiękniejsze 
la ta  swego żyw ota zm arnował, że je s t  zerem itp.

— Ależ ojcze! — rzecze syn p rzy  takiej 
sposobności — j a  się nauczyłem  czegoś takiego, 
czego n ik t nie umie. J a  się nauczyłem  złoto r o ­
bić!

— Co?! — podskoczył s ta ry  z krzesła, a 
oczka zapała ły  m u forforycznym  blaskiem. — 
Złoto robić? A ja k  sze to robi?!

— Bierze się fun t ołowiu, fu n t miedzi — 
ciągnął ze spokojem syn  — potaż, sól, oliwę i 
inne ingredyeneye (tu przedłożył starem u spis 
wszystkich części składowych), to wszystko k ła ­
dzie się do tyg la  i go tu je  na  wolnym ogniu 
przez dwie godziny.

S ta ry  poczerwieniał z radości. N azaju trz  po­
s tara ł się o wszystkie przedm ioty  ii zabrał się 
do roboty. G dy już  ogień zapłonął i s ta ry  za­
czął to wszystko mieszać, podchodzi do niego 
syn  i tak  rzecze:

— T ate! Zapom niałem  ci powiedzieć, że je s t  
jeden  w arunek: oto podczas całej tej roboty nie 
wolno ci myśleć o k o b i e c i e . . .

— Co m nie obchodży jakasz  tam  kobita! — 
odburknął s ta ry  i skwapliwie dalej mieszał.

Ale był jak iś  niespokojny, to bladł, to się 
rumienił, nie mógł spokojnie ustać n a  miejscu, 
wreszcie z pasyą rzuca łyżkę o ziemię i w oła :

— Pszakrefff! Szeszdżesząt la t  przeżyłem  i 
n igdy  nie miszlałem o żadne kobitę, a te raz  co- 
szik cziągle mam gust na  kobitę. .

W kancelaryi teatralnej.

D y r e k t o r .  P ań sk a  kom edya bardzo mało 
ś m i e c h u  w yw ołała w  audy toryum  ..

A u t o r .  J a  ju ż  mam takiego pecha; ludzie 
sobie zawsze m yślą: „K to to się n a  końcu śmieje, 
ten  się najlepiej śmieje" — i żaden nie chce 
z a c z a ć...

Sąsiad  z dobrem  pow onieniem .
(Autentyczne).

A d w o k a t .  Jes tem  znow u strasznie za fra ­
sowany! W  przyszłym  tygodniu  mam bardzo 
ciężką sprawę, mianowicie obronę kłusownika.

S ą s i a d .  Aha! To dlatego już od tygodnia  
z kuchni m ecenasa zalatu je  tak  n ieustannie za ­
pach  pieczonej zw ierzyny.

Z filozofii codziennej.

A . J u ż  Adama, pierwszego mężczyznę, spo­
tkała  krzycząca niesprawiedliwość !

£ .  A  to jak a?
A. Ano dano m u żonę podczas snu! G dyby  

nie spał, nie popełn iłby  takiego głupstwa!...

Pociecłia.

O szukany m ałżonek w rozpaczy rzuca się 
n a  kanapę.

— Moja żona mnie oszukała! — jęczy. — 
J a  um rę z tego!

— Uspokój się mój drogi! — pociesza go 
przyjaciel. — N i e k t ó r z y  m a ł ż o n k o w i e  
n a w e t  ż y j ą  z t e g o !

Z u l i c y .
P ew na pani spotyka n a  ścieżce swego ży ­

w ota zakochanego adonisa, k tóry  już  od dłuż­
szego czasu ją  prześladuje.

— Ubóstwiam  p a n ią ! —  szepce młodzian. — 
Jes teś  pani doskonałością! Różą, lilią...

— Moja siostra je s t  jeszcze ładniejsza! — 
przeryw a mu pani, chcąc się go pozbyć. — Ona 
idzie w pewnej odległości za m ną, idź pan  n a ­
przeciw  n ie j !

Młodzian usłuchał i spotkał jak ąś  starą , 
brzydką niewiastę. Pędzi tedy  za p ierw szą i 
z gniew em  woła:

— P an i m nie oszukała!
— Nie! P an  m nie oszukałeś! — rzecze ta 

spokojnie. —  Bo gdybyś rzeczywiście mnie tak  
kochał, jak mówiłeś, nie byłbyś mnie pan  o p u ­
ścił dla innej, choćby jeszcze raz  tak  pięknej !

U rabina.
'.Koszerna — humoreska).

Do pewnego rabina-cudotwórcy, zgłasza się 
pew na żydów ka m łoda i p rzys to jna  z prośbą o 
radę, skarży się mianowicie, że żyje  z mężem 
ju ż  trzy  la ta  i nie m ają  dzieci. R ab in  odmówił 
nad n ią  przepisane modlitwy, żydów ka prosiła 
go  jed n a k  aby je j  dał jeszcze jak iś  talizm an.

—  T alizm an — poco talizm an —  odzywa 
się rab in  — ale skoro ju ż  chcesz koniecznie to 
zażyj zawsze przed spaniem  ein Śmek labak  
(niuch tabaki).

Żydówka w yszła u radow ana — w raca j e ­
dnak  jeszcze raz  z powrotem  do rabina.

— Ny, co je s t  — p y ta  rab in  ?
— R ebbe! — ja  sze tilko chczałam  zapitać, 

n u  a ja k  to nipom oże?
—  So nimtn zwei Śmek — odpowiada z iry ­

tow any  ju ż  rabin .

Z wiecu przemysłowego.

K laskali mu na  wiecu panowie i panie 
A  on za  to pojechał w net n a  polowanie.

P rzem ysł k r a j o w y  trzeba  podnosić wołali 
I  w net się u  H aw ełki p i l s n e r e m  ulali.

D am  było dużo ładnych, a więc n ik t  nie zliczy 
J a k  wielu zwolenników miał przem ysł w iertniczy.

Wrócili z Okocimia z bardzo  rzadką m ina 
Bo częstowano piwem, a woleli wino.

Czuły kochanek.

O n a :  S traszne! Mój m ąż dowiedział się ju ż  
o wszystkiem  —  odbieram  sobie życie!... cóż ty  
na to?

O n :  Ja? ...  j a  z rozpaczy po tobie wstąpię 
do k la sz to ru !

H. G ó r s k a .

Specyalista gorsetów z Pragi!

;j H erm an  Piesen
Kraków, Grodzka 4

G orsetówpoleca Nowości każdego 
rodzaju damskich i dziecinnych

G orsety  do prostego trzym ania  się
jako też  hygieniczne do wyrównania

nierówno zbudowanych osób.

 O b s ta lu n k i  z  p r o w in c y i  o d s y ł a m  o d w r o t n a  p o c z t ą . - - - - - -

Sprzedaje się gorsety pod gwarancyą.

G rodzka Li 4



— No i cóż mąż pani — jakże się spisuje?
Ł —fKiepsko — ile razy chcę na swojem postawić, muszę się do 
brze pomęczyć!..

— Co to za smarkacze wiecznie za tobą Lolu 
uganiają?

— Dajże im spokój — to o w a d y ,  które w naj­
lepszym razie tylko suknię mogą p o p a t r z y ć . . .

— Panie! Pan się mylisz, bo ja  jestem mężatką!
— Tem łatwiej nam pójdzie, proszę pani, bo ja  również 

jestem żonatym — sądzę zatem, że jako wobec męża nie będzie 
pani żadnych ceregieli robić...

Cztery miesiące jak się ożeniłem i już mam bliźniaki. 
Żeby chociaż jedno, to jeszcze dał bym sobie teściowi 
za wynadgrodzeniem 5000 guldenów wyperswadować 
— 110 ale na dwoje, to niżej 10-ciu tysięcy nawet 
pertraktować ze sobą nie pozwolę...



— Czy to prawda baronie, że 
dostałeś w domu syna? I kogóż 
podejrzywasz o ten niesmaczny 
dowcip?

— Bo ja  wiem — na pewno 
jednak nie siebie!...

— Jakże wkładasz cymbale! Chcesz mi włosy 
pomierzwić?

Lo k a j  (do siebie). * S k o n f i s k o w a n o !

— Powiada, że mnie kocha ale żenić się ze mną 
nie może... A niech się nie żeni — ja na żeniaczkę 
bynajmniej nie lecę — niech tylko regularnie płaci 
moje długi i nie będzie zbyt zazdrosnym o tych kil­
kunastu innych, to będzie wszystko w porządku!...

— Mój Boże — dziś dopiero przekonałam się 
jaki ja  mam skarb... A prawdę baron mówił, że: ko­
bieta jeżeli jest ładną, nigdy nie zginie!...



W  A P T E C E .

A p t e k a r z  (do fa ce ta ) : Niestety, proszę
pana, nie m am y żadnego n a  to środka. G gy- 
byśm y go mieli, nie byłaby żona naszem u pryn- 
cypałowi uciekła i bylibyśm y wkrótce miljone- 
rami.

I D Y B I i A .
Szwagierek »N aszego  Gł os u« pan Władysław 

[Stano, 
Zoczył Zosię sześcioletnią z twarzyczką rumianą 
A że lubił bardzo dzieci »Gł o s o wy « szwagierek 
Więc rzekł do niej: >chodź maleńka dostaniesz 

[cukierek! < 

Poszła Zosia do szwagierka, cukierek był słodki, 
Lecz nie zmieścił się w usteczkach malutkiej 

| ślicznotki, 
Więc płakała biedna Zosia zawodziła żale... 
A szwagierek, nie wiem skąd się znalazł w kry- 

[minale.

&

NIEBEZPIECZNA ZABAWKA.

S tarsza siostra odbiera małej siostrzyczce 
nożyczki, mówiąc:

— Kończystem i rzeczami bawić się nie wolno!
— A dlaczego ty  się bawisz zawsze wąsami 

A rtu ra?

Poczciwa małżonka.

M ą ż :  Tylko pięćdziesiąt guldenów p o trze ­
bujesz na  tw oje w ydatki, to rzeczywiście mało.

Ż o n a :  Widzisz mój najdroższy, j a  ciebie
za  mocno kocham, bym  tylko tobie pozwoliła 
wszystko mi płacić.

PODCZAS ZAJĘCIA.

S e k w e s t r a t o r :  W ięc p an  powiadasz, że 
nie posiadasz żadnego m a ją tk u ?  A może masz 
p an  jak ie  b iżu terye?

D ł u ż n i k :  Rzeczywiście, muszę się p rzy ­
znać — m am  trzy  złote plomWy w ustach...

W iersz biały o teatrze.
Przez okoliczności zbieg fatalny 
I za przyczyną pani Lucyny 
Mamy dziś teatr prowincyonalny 
W którym są ty lk o . . tęgie damulki! 

Choć ci z tem dobrze, że znawstwo męża 
Chowasz głęboko pod pantofelek —  
Ależ Lucynko, to ma być teatr 
Nie jakaś szopka, albo buda. . 

Nie żartuj Lucy, masz ciągłe pustki, 
Niedługo cały dochód się urwie —  
Teatr stać musi na dobrych siłach 
A nie na jednej lub drugiej damie!

Dobra wymówka.

M a t k a :  W idziałam, że cię na  schodach
ktoś całował i do tego całkiem obcy.

C ó r k a :  K iedy  to nie by ł obcy, proszę m a ­
my, bo mi się naprzód  przedstawił.

Oj!... racya...
W  pewnej wsi żyła  bardzo bogobojna s ta ­

ruszka M adejow a. Obowiązki swe względem 
P an a  B oga i jego  sług na ziemi spełn iała  nad 
w yraz  gorliwie. P raw ie  ciągle przesiadyw ała 
w kościele —  a  co się tyczy  spowiedzi, to ju ż  
co tydzień najm niej raz  się spowiadała przed 
księdzem proboszczem. Ksiądz proboszcz był to 
już  staruszek siwy ja k  gołąb, a Maciejową, taką, 
j a k ą  teraz  była, pam ięta ł ju ż  może z jak ich  80 
lat. T a  tedy  M ade jow a przedstaw iała dla n a ­
szego księdza proboszcza ciekawą, żyw ą zagadkę, 
k tó ra  ja k  dotychczas nadarem nie rozw iązać się 
silił. B> oto M adejow a, ile razy  się spowiadała, 
za każdym razem  spowiadała się z śm iertelnego 
g rzech u : „ ż e  j ą  J a s i e k  u w i ó d ł L  Ksiądz 
proboszcz, jako  gorliwy pasterz, zawsze ja k  mógł 
pocieszał zb łąkaną owieczkę, zapew niał j ą  o nie- 
w yczerpanem  miłosierdziu Bożem, stosowną w re­
szcie zadaw ał pokutę — ale to nic nie pom a­
gało ! Skruszona odchodziła Maciejowa od kon- 
fesyonału —  by za parę dni powrócić i zaś się 
z tego samego grzechu spowiadać. H isto rya ta  
pow tarzała  się przez jak ich  30 lat. W reszcie 
razu  pewnego ksiądz proboszcz nie mógł już  
więcej powstrzymać swej ciekawości i po spo ­
wiedzi woła Maciejową do s ieb ie :

—  M acie jow a! A czemuż wy się tak  zawsze 
z tego grzechu spowiadacie? Toć P a n  Bóg już 
daw no wam to wybaczył...

— Toli, prose księdza Jeg o m o śc i! — west­
chnęła głęboko Maciejowa — t o  t a k  m i ł o  
w s p o m i n a ć !...

Przysłow ia  i przypow ieści na październik,
 ̂ j (a  la Djabeł).

N a świętego Rem igiusza 
W yznaw cę biskupa 
Górska się w łóżeczku rusza,
Bo j ą  swędzi kolanko.

N a F lo ren  tego 
Je rem i ten  tego 
Lecz i n a  Łukasza 
T eż się nie odstrasza.

N a Pelagję pokutnicę 
J u tk a  podnosi spódnicę.

Na Jadw igę  księżnę 
Miej żółtka potężne.

I n a  P io tra  z A lkan ta ry  
D obywaj bracie fujary.

Do Korduli męczenniczki 
W szyscy łatw o rym  odczują, 
Ale lepiej cicho siedzieć 
Bo ,B o c ia n au skonfiskują.

I  za G aw ła opata  
Gotowa być konfiskata.

K to  się n a  M aksym a 
Nadyma,

Ten n a  K rysp ina  
W ypina.

JSilety wizytowe.

W ładysław  Stano

wiertacz

Wysocka
niestety m ężatka

(Petelenz
k a n d yd a n t d la  K ra m a rc zy k

A ndrzej (Potocki
ew m arszalek

Jakób (Bojko
byhotłuk

Walewska
..Gniazdo rodzinne“ redakcyi „Czasu“

Jutkiew icz
„Szczęście w z a k ą tk u “ Biblioteki Jagiellońskiej

Mielewski
tka cz

Wojnowska
tedowa po  f iz y k a

Najnowszy krakowiak.
K rakow iaczek ci j a  
W ciąż bije hołupca — 
W y bra łem  dwóch Niemców 
K alekę i głupca.

K rakow iaczek ci ja  
I  serce m am  złote,
Więc do R ad y  P aństw a 
W ybiorę  nędzotę.

N a j t a n i e j Klpinhprfra Kraków’Floryaasl,a
Aparaty fotograficzne od I kor. 50 h. do 400 kor. Hotel „pod Różą“ .
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Dobre porównanie.

Niektóre m ałżeństw a podobne są zupełnie 
do szyn kolejowych na  torze. Idą  zda się razem, 
a n igdy  się n ie  spotykają — jeżeli zaś kiedy się 
łączą, to tylko z szynam i pochodzącemi z innej 
pary...

T a k ż e  f i lo z o f .
Pew ien  filozof leży na  otom ance w licho 

um eblow anym  pokoiku i drzemie. W tem  wchodzi 
jak iś  rzezimieszek i sądząc, że lokator śpi, za ­
b iera stołek i wychodzi. Z a chwilę w raca jednak, 
zab iera  znowu stół i t .  d.

F ilozo f słyszy i widzi to wszystko, nie rusza 
się jednak , tylko udaje, że śpi. W  końcu została 
jeszcze tylko kanapa, n a  której ów filozof spał 
i szafa. Złodziej przychodzi jeszcze po ten  p rze ­
dosta tn i kawałek, bierze szafę i wynosi. N asze­
m u filozofowi b y ł o  jed n ak  tego za  dużo. Bierze 
czemprędzej otomanę, na  której leżał, na plecy, 
i idzie za złodziejem. G dy przyszli do miejsca 
przeznaczenia, staw ia złodziej szaię obok reszty 
poprzednio zniesionych g ra tó w  — któż jednak  
zdoła opisać jego  zdziwienie, gdy  w tejże chwili 
nadchodzi i filozof i składa obok sofę.

— A ty  tu  co robisz — p y ta  złodziej ?
— Jak to  co? A no nic! P rzecieżeśm y się p rz e ­

prowadzali ...

Z b a le t u .

L o rk a  i F e lka  z czwartego kad ry la  sp o ty ­
ka ją  się podczas pauzy  w foyer.

— Lorciu! Jak ż e  się m a M i n k a ?  Czy już  
je j lepiej? — p y ta  Felka.

—  N ie! Jeszcze ciągle w łóżku leży...
—  A! To musi dużo pieniędzy zarabiać...

Między literatami.

L ite ra t  p an  Z..., k tórego koledzy serdecznie 
nie cierpią, niebezpiecznie zachorował. K toś p y ta  
jego  kolegi, p ana  J .,  ja k  się chory miewa.

— Ach! — rzecze tenże. N ie m a żadnej 
nadziei! O n  w y z d r o w i e j e . . .

-A _Ł lslI

— P an ie  Adamie! K tóż to u  was tej nocy 
g o d z i n a m i  c a ł e m i  gadał?

— To — to by ła  m oja żona!
— Aha! D latego p a ń s k i e  usta  tak  n  a- 

p u c h ł y . . .

Poetyczna przeszkoda.

A . Wiesz, ten  poeta X... pisze jakoś bardzo 
nudne sztuki!

B. Tak! T en  człowiek c i e r p i  f o r m a l n i e  
z powodu szczęśliwego pożycia ze swoją żoną...

Z A G A L O P O W A Ł  SIĘ.

O b r  o ń c a (do delikwenta, k tó ry  m a być 
za pół godziny ścięty):

—  Odwagi, przyjacielu, odwagi! T y l k o  
n i e  t r a c i ć  g ł o w y ! . . .

S ło w a  s ta roży tnych  w nowszem zas tosow an iu ,

Alea iacta est! — powiedział Cezar i zadarłszy 
ogon do góry, pobiegł na  ulicę bawić się z in­
nymi psami.

*
* *

Eureka! — szepnął rzezimieszek, nam acawszy 
portm onetkę w obcej kieszeni.

E t tu Brute! — jęk n ą ł  goniony przez żan ­
darm a włóczęga, gdy w łasny pies za poły go 
chwytał.

Tem lepiej, będziemy walczyć w cieniu! — rzekł 
jed en  z m urarzy , gdy  polieyant za b ija tykę p ro ­
wadził ich do... cienia.

Wróć z  nią lub na niej! — wołał dr. Dobo- 
szyński do Prokescha, pom agając mu podczas 
wyścigów wsiąść na  Miss Burtou.

Morituri te salutaut! —  pom yślał dr. Zabi- 
jacki, g d y  w przechodzie pozdrowiła go familia, 
u  której je s t  domowym lekarzem.

A w i ę c  c z e g o ?
Podczas przedstaw ienia „W esela" W y sp iań ­

skiego, siedzi za kulisami zn an y  z ciętego hu­
m oru arch itek t p. Z... i flirtuje z trzem a a r ty ­
stkam i — mężatkami.

— Powiedźcie mi panie, ale tak  prawdę, 
czy pan ie  przyznajecie się m ężom po ślubie do 
tych  panieńskich przedślubnych flircików?

— W ie p an  — odzywa się jedna z p ań  — 
trzebaby  bardzo wiele zaparc ia  się siebie i...

— I  strasznej odwagi... —  dodaje druga.
—  Ej, mnie się zdaje — odcina się p an  Z... — 

że ani jednego, ani drugiego, tylko strasznej 
pam ięc i!...

Z A G A D A Ł  SIĘ.

— W iecie p ań s tw o ! K siążęta  Sanguszkowie 
t,o tak  s ta ry  ród, że tylko s z t u c z n i e  można 
ich jeszcze p rzy  życiu utrzymać!...

W  k aw iarn i.

—  No, jakże  ci się tam powodzi?
— Niczego — w tym  miesiącu m iałem wcale 

ładny  dochód.
— Z czego?
— Sfałszowałem parę  weksli.

y h/

T a k ż e  w ę z ł y .

Przed posłem Popowskim, k tó ry  jak  wiado­
mo jest re feren tem  spraw  wojskowych, uskarżało 
się raz kilku obywateli ziemskich n a  drogość i 
b rak  robotn ika, jak i pow staje w skutek ciągłej 
em igracyi chłopów galicyjskich za  morze.

P an  re feren t zam yślił się na jp ie rw  głęboko, 
a potem  rzek ł z indygnacyą:

— Mój Boże, że też tych  ludzi naw et święte 
w ęzły landszturm u od em igracyi powstrzymać 
n ie  mogą!...

Z n a w ca  litera tu ry .

A , Czy czytałeś p an  „Tadeusza* Mickiewi­
cza r

B . Przepraszam , ale zdaje m i się, że on się 
nazyw ał A d a m  Mickiewicz...

Zaw$ze... weselę.

Podczas p rzedstaw ień  krakowskiej t ru p y  ar­
tys tów  w K rynicy , podchodzi do kasy tea tralnej 
jak aś  pan i i p y ta  kasyera:

— Przepraszam  pana, a co panow ie dziś 
dajecie?

— „W eseleu, proszę pani — odpowiada 
kasyer.

— A, to ju ż  wiem — pew nie „W esele w Oj­
cowie* —  odzyw a się dama.

— Nie, proszę pani — odpowiada stojący 
p rzy  kasie a r ty s ta  p. Zaw ierski — „W esele w B ro­
no wicach".

W  SĄDZIE.

S ę d z i a .  Czy podsądny był ju ż  karany?
P o d s ą d n y  (z oburzeniem). N aturalnie.

Magazyn „Au Bon Marche“ Filipa Eile
Kjaków, l^ynek gł. 14. — Telefon 119.

p o le c a  K a p e lu s z e  m ę s k i e  a n g i e l s k i e .  P r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y  i  b i e l i z n ę  m ę s k ą  b i a ł ą  i  k o ­

lo r o w ą .  — Parasole, laski oraz przybory do tennis.



K. Z i e l i ń s k i  mech. i optyk, Kraków, linia
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn oraz pracownię 

wyrobów ineclianiczno-optycznych.
Wszelkie zamówienia na  okulary podług recept PP. Okul i ­
stów wykonuje ściśle podług ordynacyi we własnej p ra ­
cowni; szlifiernia szkieł optycznych urządzona podług systemu 

metrycznego. Poleca zarazem oryginalne amerykańskie grafofony „Columbia,
i gramofony oraz wałki do tychże ośpiewane przez pierwszorzędnych artystów  polskich 

Zużyte wałki do fonografów lub grafofonów stacza po 20 hal. od sztuki.

k o r  u  7 0 • —

Reperacye wykonuje się szybko i starannie.

Nowo urządzony Z a k ła d  dla Fotocynkograt i i ,  Galwanoplastyki i S te o ie o t jp i i

JA M  SGHUSTERA w Pradze, Jeena nl.34
wykonuje 8 - 8

KLISZE
Autotypie, Cynkografie, Chemi- 
grafie, Foto  typie i F o to litogra ­
fie w cynku, miedzi lub mosiądzu, 
dla illustrowanych czasopism, 
cenników, prospektów, reklam 
wszelkiego rodzaju i Kart z w i­
dokami — według nadesłanych 

szkiców lub rysunków.

2 X
&
m

Roczniki „Bociana"
z roku 1899 i 1900

zawierające zbiór pikantnych i dowcipnych a- 
negdot i opowiadań, wspaniale illustrowane, 

kompletne, oprawne do nabycia w naszej 

Administracyi po cenie 10 koron —  za po­

przedni em nadesłaniem należytości lub za po­
braniem pocztowem.

Ręczniki z  r. 1898 inejczerpane!
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P T.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 

iż z dniem 1-go września br. objąłem zastępstwo pierwszo­
rzędnej fabryki p ł ó t n a ,  b ie l i z n y  g o t o w e j ,  s t o ł o w e j ,  
b ie l i z n y  p r o f .  d r a  J a g e r a ,  b ie l i z n y  p o ń c z o s z k o ­
w e j  i wszelkiej innej.

Prowadząc przez lat 25 interes firm y M. Beyer i Ska 
w Sukienicach w Krakowie, starałem  się pozyskać zupełne za ­

ufanie P. T. Publiczności — mam więc nadzieję, że dziś po 25 

latach fachowej pracy potrafię zaspokoić naw et najwybredniejsze 
wymagania moich P. T. Odbiorców.

Podejmuję się dostarczania wszelkich wyrobów, wchodzących 

w zakres mego działania, j. np.: w y p r a w y  ś l u b n e ,  w y ­
p r a w y  d la  n i e m o w l ą t  itp.

S p eo y a lista  -w m ęslciej "bielizniel

Na zamówienie kar tą  korespondencyjną, zgłaszam się na ­

tychm iast z najświeższymi wzorami — wszelkie zaś zamówienia 

wykonuje w przeciągu 5—8 dni, jaknajdokładniej według o b ra ­

nych wzorów, po cenach konkurencyjnych. — Adres:

S t .  $perber,  K ra k ó w ,
ul. Z y b lilc iew icza  7.

Ceny o: 25 procent tańsze jak  dotąd sprzedawałem!

ZaKład fryzyerski

Z. LAMENSDORFA
u lica  S ław k ow sk a  L. 11 ,

poleca swój S a l o n  dla Panów g u ­
stownie odświeżony, oraz przyjm uje 

zamówienia na czesanie Dam tak  u 

u  siebie ja k  i w domach prywatnych.

IsTajlepsze łiy-gieniczne

T o w a r y  g u m o w e
do celów sanitarnych — polecają

Reim i Spółka
w Krakowie, 

Rynek 38, Linia A-B.

W ysyłka  dyskretnie.Cenniki darmo.

Zakład przemysłowy wyrobów papie­

rowych oraz tu tek  cygare tow ych
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„ N O R I S “ Władysława jjęłdowskiego
magis tra  fa rm acji

■w  iK ir£ L k :o 'w ie -
Dla łatwego wyboru tutek polecam:

T u tk i  b ia łe  »Noris<
» » » z  w a t ą
» k u k u r u d z o w e  »MaTs Ńnm a«
» » »Mais A lb er t*
» » »Mais de P a r is*
» » »Mais W a ll is«
» e g ip s k ie  »E1 Maur*
* » »Oi'ftc. Club*

do tytoniów 
lekkich 

i specyalnych

do tytoniów 

specyalnych

Xdąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wyma­
gania P. T. palących papierosy, wprowadziłem tutki »N oris«  udoskona­

lone, tem się odznaczające, Ze papieros zapalony nie  g a ś n ie  s z y b k o ,  n ie  
n a c ią g a  t łu sz c ze m , a w s k u t e k  t e g o  c a łe g o  p a p ie r o s a  m o ż n a  s m a ­
czn ie  w y p a l i ć .  P T  Wogóle zwracam uwagę na tu tk i  b ia łe  »N oris«  
i k u k u r u d z o w e ,  odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie 
wpływają ujemnie na z m ia n ę  sm aku i  z a p a c h u  t y to n iu ,  a to jest ich 
bardzo wysoką zaletą, że nie  d r a ż n ią  k r ta n i  i n ie  p o b u d z a ją  w s k u ­
t e k  t e g o  do k a s z lu .

L ic z n e  uznan ia ,  j a k i e  c ią g le  o d b ier a m  są  n a j le p sz y m  d o w o d e m  n ie p o sp o l ite j  j a k o ś c i  m oicl i  w y r o b ó w .

Do nabycia w handlach i trafikach. — Główny skład na Lwów i wschodnią Galicyę: W składzie 
osobliwszych gatunków tytoniu i cygar, u lica  K arolh  Ludwika.

PP. Kupcom i Cukiernikom polecam w o r k i  p a  p i e r  o w e z wysokiem poważaniem

i p u d e ł k a  na cukry po b a r d z o  n i s k i c h  c en a c h .  *W rł -  Z B e łd o w s k i i
——1 ■'   —.............. — - —■ ■ ■ " ' magister farmacyi i chemik

IST a żądanie w y sy ła m  darm o i opłatnie okazy tu.tełr_

0

O L n t k j  n a d u ż  y c  n i s z c z ą c y c h  
O I V I I 11%l  z d r o w i e ,  jak  pewno i t rw a ­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i  a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

Dra Retau’a

chrona własna.
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena w ydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, o trzym a się książkę w k o p e r -  
c i e franko przez Magazyn W ydaw nictw a 
R. F. Bierey w Lipsku, V e r  1 a g  s-M a- 
g  a  z i n  Leipzig, N eum arkt 21.

W  K r a k o w i e  do nabycia w księgarni 
J . M. H im m elb la u a .  1— ?



B IU R O  TECHISriCZlNrE
K r a k ó w .  F lo r y a ń s k a  5 5 .

Wszelkie przybory  do gorzelń, b row arów , t a r ­
taków , młynów! i wszelkich innych zakładów  

go  sp odaczo-przem ysłowych.
Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, płyty i sznu­
ry gumowe, szlauchy gumowe i parciane, rury i wentyle parowe 
i wodne, gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe i t. p.

W s z e lk ie  p rzyb o ry

do w odociągów . 

Instalacya elektrycznego oświetlenia.
Skład dotycz, m ateryalów  i p rzyborów  firm y S i e ­
m e n s  i H a l s k e .  P ro jek ta  i kosztorysy darmo.

Dział sportowy : 1— 24

rowery, przybory dla sportu kołowego, latarnie 
acetylenowe, powozowe, patentowane podkowy itp.

Telefon USTrr. 2 3 0 .

S k ład  dyw anów .
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J. B U C H N E R
Kraków, Stradom 23 (dom własny)

poleca swój bogato zaopatrzony s k ła d  
w sze lk ich  to w a ró w  b ław atilych , ang . 
i  f ran c . jed w a b n y ch  m a te ry j  czarnych  
i k o lo ro w y ch  oraz wielki w ybór cho­
dników lyońskich i pluszów czarnych i 

kolorowych w różnorakich deseniach* na 
bluzki. Wielki w ybór c h o d n i k ó w ,  d y ­
w a n ó w ,  p o r t y e r ,  k a p ,  f i r a n e k  
jako też  najnowszych s f ó r  tiulowych.

W ielk i  w y b ó r
pluszów kolorowych i bure tów  na  p o k ry ­
cie mebli częściowo i hurtow nie po cenach 

fabryezn., tudzież r e s z t k i  m a t e r y j  
różnych  po cenach o połowę zniżonych.

S k ła d  k o łd e r  jed w ab n y ch .

GO
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S ł a w n y

Porter tenczyński
zalecan}T przez P P . L ekarzy  je s t  

n a jlep szy  ze wszystkich podo­
bnych w yrobów  galicyjskich.

poleca

Reprezentacya: Bracka II.
K r a k ó w .

B u L t e I ł c s L  t y l k o  ©  c x x t_

Towarzystwo 
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu  

w  K r a k o w ie

zarejestrow ane stowarzyszenie z 
odpowiedzialnością ograniczoną

u l .  ś w .  G e r tr u d y  1. 8

przyjm uje

wkładki na książeczki
i oprocentowuje takowe 

p o  4 1/ 2 0/ o  r o c z n i e .

ROWERY
sławnej m arki

„ D U R K O P P  D IA N A 1*
poleca

Skład maszyn do szycia i rowerów 

R . P A W Ł O W S K I E G O
dawniej

I. IWANICKIEGO
Kraków, Rynek główny 18.

Tam że jes t  do sprzodania 3 0  sztuk  
rowerów, zakupionych n a  l ic y tac j i  w  ck. 
Urzędzie zastawniczym  w W iedniu, p r a ­
wie nowych, po 75  złr. 6 — 16

S p r z e d a ż  n a  r a t y  w y k l u c z o n a  !

K S I Ę G A R N I A

Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne Reussnerapt.:

Najlepsza nąętoda
najłatwiejsza d o  bardzo prędkiego a grun­
townego nauczenia się języków obcych bez 
nauczyciela, z objaśnieniami wymowy i z klu­

czem na końcu każdego d z ie ła :

m a i i P o l s k o  - Niemiecki 
„ O cllllU U b £ t/ll  kurs w stępny  (Ele­
mentarz) po 15, 30, 52 ct.; kurs I-szy 
90 ct., kurs I l-g i złr. 2-30, kom plet (oba 
kursa) 3 złr.

Polsko-Francuski,
„ O d l l lU U b £ C K  kurs I-szy złr. 1 80,
kurs I l-g i I  złr. 80 ct., G ram aty k a  P o l ­
sko-Francuska 1 złr. 80 ct.

O o r r i r \ | P o l s k o  - Angielski
„ O d l l l U U b ^ G K  kurs I-szy złr. 1-12,
kurs Il-g i 1 złr. 80 ct., kom plet złr. 262 .

Do nabycia tak że  we wszystk ich  innych księgarniach.

KANTOR WYMIANY
Filii  c. k. uprz. gal. akc.

Banku Hipoteczne§°
W  K R A K O W IE

kupuje  i sprzedaje pod na jkorzystn iejszym i w arunkam i 
wszelkie papiery  wartościowe, b a n k n o p  zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie więs sze m ias ta  

zagraniczne.

W y p ł a t a  w s z e l k i ch k u p o n ó w  i wylosowanych 

efektów b e z  p o t r ą c e n ia  p r o w i z y i .

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

J^anku Hipotecznego
W  K R A K O W IE

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takow e po

4 V .%  za 9 0  dniowem w}^powiedzeniem
4 %  za 60 dniowem wypowiedzeniem

3 V2('/o za dniowem wypowiedzeniem.
F ilia  c. k. uprzyw. gal. akc. B anku hipotecznego 

przyjmuje w k ł a d k i  do o p r o c e n t o w a n i a  w rachunku 
bieżącym, wydaje  w  tym  celu k s ią ż e c z k i  c z e k o w e ,  
przyjm uje depozyta  wartościowe do przechowania, u- 
dziela z a l i c z k i  n a  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  i u sku ­
teczn ia  zlecenia n a  z a k u p n o  lub  s p r z e d a ż  e f e k t ó w  h  

w szystkich g iełdach krajowych i zagranicznych. Z

K o n c e s y o n o w a n y

Z agład  Z a s t a w n i c z y
ul. w f ś ln a  1. 3 , 

udziela n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  na  pa ­

p iery  wartościowe, kosztowności i towary.

*  *  *  *  f je  ^

B ezpła tn ie o trzym a każdy
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Rocznik finansow y = =
na rok 1901..........................................
kto nadeśle prenum eratę  całoroczną 3 kor. 
60 hal., lub półroczną 1 kor. 80 hal. n a  
d w u ty g o d n ik ........................................................

„]Merkury“ -----------
Gazeta L osow ań  t Ratidlowa.
A d res  A d m in i s t r a c y i : ..................

Kraków. R y n e k  g łó w n y  1. 5.

„The Mutual
T o w a rzy stw o  ubezpieczeń na życie  

w  Nowym-Yorku.

Założone w. r. 1842. Czysto wzajemne.

Ogólny majątek 1 stycznia 1901:

I6 0 7 6/iq m il, k o r o n .
Czysty zysk na  korzyść  ubezpieczonych w  r. 1 89 9  

2 7 9 ,3 9 .4 2 7 * 7 7  k o r o n .

Cały kapitał gwarancyjny dla ubezpieczeń za­
wartych w Austryi złożony w c. k. Ministe- 

ryalnym urzędzie płatniczym w Wiedniu.

G e n e ra ln a  D y re k c y a  n a  A u s try ę :  W ied eń
I. L o b k o w itz p la tz  1. 11—22

Naczelny Inspek to ra t  d la  G a l ic j i  i Agencya: 

w Krakowie, ul. Floryańska 21.

jśkfed papieru i pandę! galanteryjny Stan. Karliński w Krakowie,Sukiennice L. 28
(n ap rzec iw  R a tu sz a )

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo T u te k  c y g a re to w y c h  S. W. Niemojowskiego. — Wybór parasoli męskich i damskich.



Puścił się raz staruszek za młodziutką gąską, 
Zwabiła go pończoszką i czarną podwiązką, 
Więc choć nogi się trzęsły — gorący wujaszek 
Gonił dziewczę, jak gdyby jaki młodzieniaszek!

— A będzie innie pani, panno Zosiu kochać?... 
Przepraszam, ale to już dosyć późno... A czy 

do pana jeszcze daleko?...

S K O N F I S K O W A N O ! — A więc wczorajsze r e n d e z - v o u s  z moim kon- 
cypientem, to ma być wdzięczność za to, że przez pięć la t 
niczego ci nie żałowałem!

— Mój kochany — niczego mi nie żałowałeś, z wy­

jątkiem tego, czego najwięcej potrzebowałam...


